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O dpow iedź lir. C tołuchow skiego.
B u d ap eszt. 29 maja. Na wczorajszem posie­

dzeniu delegacji austryackiej odbył się ciąg dalszy 
dyskusyi nad budżetem ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Pierwszy zabrał głos minister G o łu  clio w s k i .  
Oświadczy, że zawsze mówił tak wyraźnie i jasno, 
iż właściwie nic do wywodów swoich dawniejszych 
dodać nie potrzebuje. Byłoby zresztą daremnym tru ­
dem reagować na zarzuty, gdyż jak  się zdaje, opo­
nenci czescy nie chcą się dać przekonać. Mówca 
.przedewszystkicm energicznie protestuje przeciwko 
wciąganiu do dyskusyi obcych monarchów i ich za­
stępców. J e s t  przekonania, że protest ten odpowiada 
życzeniu przeważającej części delegatów i że uda 
się także w przyszłości utrzymać w delegacjach po­
prawczy ton obrad.

Na poszczególne uwagi delegatów odpowiadając, 
minister stanowczo odpiera twierdzenie delegata 
Kaftana o rzekomej nocie do mocarstw w sprawie 
anneksy Bośni i Hercegowiny. Takiej noty nigdy 
nie było i dziwić się tylko należy, skąd interpelant 
otrzymał tak  po prostu bezpodstawne informacje.

Co do zarzutów delegata Kaftana, odnośnie do 
trójprzymierza, minister zaznacza, że trójprzymierze 
jes t  dziś tem sameui, czem było przed łaty dwudzie­
stu, to jest sojuszem pokojowym par ezcellenee, osta­
tnie zaś porozumienie z Rosyą, które powitać należy 
z radością, nic w trójprzymierzu nie zmieniło, 
a tworzy jedynie dalszą gwarancję pokoju. Jeżeli 
delegat Kaftan mówił o fortepianie luksusowym, któ­
ry rzucić należy do rupieci, to minister oświadcza, 
że fortepian ten jest jeszcze zupełnie dobry i dźwię­
czny i żadnej naprawy nie potrzebuje.

Twierdzenie delegata Siraiisky’ego, że trójprzy- 
mierze widocznie się chwiało, skoro potrzebowało 
wzmocnienia, minister tłumaczy sobie to tylko chyba 
względami partyjno-politycznymi. Jak  między ludźmi, 
tak i w życiu państw, częstszy kontakt wpływa ko­
rzystnie na istniejącej przyjaźń. To miał też minister 
na myśli, gdy mówił o wzmocnieniu trójprzymierzu. 
Zresztą pragnął także wobec najrozmaitszych wieści 
fałszywych, stanowczo ogół ludności uspokoić.

Z kolei odpiera mówca twierdzenia, jakoby 
Włochy nie były równoważnym czynnikiem trójprzy­
mierza. Włochy w Berlinie i Wiedniu równie W yso­
kiem cieszą się uznaniem, a mówca nie wątpi, że 
w danym razie odpowiedzą też przyjętym na siebie 
zobowiązaniom. (Oklaski). Jeżeli się dalej twierdzi, 
że trójprzymierze jes t  ula Wioch wielkim ciężarem, 
to nie trzeba zapominać, że Włochy, gdyby nie na­
leżały do trójprzymierza, musiałyby wejść w inną 
kombinację, któraby ich również nie uwolniła od ko­
niecznych wydatków na armię i na powiększenie 
stanu zbrojnego.

Przechodząc do stosunków na Wschodzie, mi­
nister • dziwi się, że ci sami delegaci, którzy inu 
w roku 1898 za jego politykę wyrazili nieograniczone 
uznanie, dziś czynią mu zarzuty z powodu spraw 
kreteńskieh, które należą już do przeszłości. (Weso­
łość, protesty u Czechów).

Jeżeli tak energicznie zarzuca się ministrowi, 
że on dopuszcza, aby się w Serbii pewne rzeczy 
działy, to mówca wyraża zdziwienie, że z jednej 
strony spotykają go napomnienia, aby się nie mie­
szał do spraw wewnętrznych Austryi, a równocześnie 
żąda się od niego, aby się mieszał do spraw we­
wnętrznych zupełnie obcego państwa.

Delegat Pacak: Tego nikt nie powiedział!
Hr. Gołuchowski: Zarzucono mi, że król Milan 

tylko dlatego jes t  w Serbii, iż ja  go toleruję.
Pacak : Nie toleruję, tylko proteguję!
Hr. Gołuchowski: J a  nikogo za granicą nie 

proteguję. Muszę zresztą powiedzieć, że sposób, 
w jaki omawiano tu sprawy wewnętrzne państw ob­
cych, przepraszam za wyrażenie, był zupełnie nie­
przyzwoity. (Protesty u Czechów).

P a c a k : Zastrzegamy sobie wolność słowa. Nic 
nieprzyzwoitego nikt nie powiedział! Prosimy to wy­
rażenie cofnąć!

Del. Stranskyemu odpowiada minister, że nie 
może ponosić winy, iż jego program ekonomiczny 
nie doczekał się dotąd urzeczywistnienia. Wiadomo 
bowiem, jaki wpływ na tego rodzaju sprawy wywiera 
minister spraw zagranicznych w Austro-W ęgrzech. 
Inicyatywa należy do obu ministrów handlu, którzy 
zawsze mogą liczyć na poparcie ministerstwa spraw 
zagranicznych

Przechodząc w dalszym ciągu do sprawy wy­
dalam minister oświadcza, że we wszelkich sto­
sownych wypadkach, wkracza zarówno on, jak 
i ambasada w Berlinie i częstokroć ze skutkiem. 
Wielo wypadków cytowanych w dziennikach znacznie 
przesadzono. W Landslmcie np. nie 360, tylko 3 
osoby wszystkiego wydalono.

Mówca stwierdza, że postępowanie władz nie­
mieckich w ostatnim czasie znacznie się poprawiło. 
W każdym razie jednak, mówiąc o wydalaniach, pa­
miętać trzeba o prawie zwicrzehniczem, jakie każde­
mu państwu przysługuje. Tak wolnomyślny rząd, jak 
amerykański, również energicznie występuje przeciw 
imigracji. Sprawę tę należy oceniać uietylko z na­
rodowego, ale i z socyaiao-pulitycznego stanowiska 
każdego państwu.

Z kolei zwraca się minister do ostatnich wy­
wodów posła Wachnianiua, który omawiał stosunki 
Rusinów w Ameryce. Stosunki te wymagają rzeczy­
wiście poprawy. Ludność ruska, która tam emigruje, 
cierpi na brak odpowiednich duszpasterzy.

Sprawą tą  minister interesuje się od dłuższego 
czasu; odbyła się nawet w7 tym przedmiocie dość 
ożywiona lcorespondencya z Watykanem. Jakkolwiek 
braki te jeszcze nie są usunięte, należy się spodzie­
wać, że w7 krótkim czasie nastąpi poprawa. W każdym 
razie byłoby bardzo pożądaiiein, aby biskupi grecko­
katoliccy również ze swej strony dopomagali do po­
lepszenia tych stosunków. Pewna trudność stąd po­
chodzi, że biskupi w Ameryce w ogóle dopuszczają 
tylko księży nieżonatych, których wT Galicji i na 
Węgrzech jes t  mało — a jeszcze mniej takich, 
którzy by chcieli iść do Kanady.

Minister kończy swoje wywody, wskazując na 
wystosowane przez rozmaitych mówców a,pele do 
zgody i porozumienia.

. Nie mieszając się wcale do spraw wewnętrzno- 
politycznych Przedlitawli — powiada hr. Gołuchow­
ski —  z całego serca do tych apelów7 się przyłą­
czam. Przu dobrej woli możnaby przecież istniejące 
sprzeczności wyrównać. Najwyższy czas, aby się to 
staio, skwro się zważy, ile monarchia nasza już s tra ­
ciła na sile i na powadze skutkiem niesnasek we­
wnętrznych. Jeżeli my dziś z tej ostatniej chwili 
nie skorzystamy, jeżeii nie zabierzemy się do pracy 
i nie przystąpimy do rozwiązania wielkich zadań, 
któro nas czekają, w takim razie ministrowi spraw7 
zagranicznych będzie rzeczywiście trudno politykę 
zagraniczną w7 ten sposób prowadzić, jak się od nie­
go żąda.

Pomyślcie, panowie tylko o tem, że w7 najbliż­
szych trzech latach wywiązać się mamy z trzech 
wielkich zadań: Mamy ustanowić autonomiczną ta ­
ryfę clową, zawrzeć nową ugodę z Węgrami i odno­
wić trakta ty  handlowe z państwami zagranicznemu 
Prace to tak olbrzymie, że nawet przy zupełnie nor- 
malncm funkcjonowaniu parlamentu nie łatwo im 
podołać. Jeżeli w7 najkrótszym czasie stosunki się 
nie wyjaśnią, zachodzi obawa, że sprawy, o których 
wspomniałem, w ogóle nie dadzą się przeprowadzić. 
A jaki byłby to cios dla całej naszej monarchii, są­
dzę, że nie potrzebuję bliżej wykazywać. (Huczne 
okiaski). v

Delegacye.
B u d ap eszt, 29 maja. Delegacya węgierska 

przyjęła wczoraj budżet wojskowy, poczem przystą­
piła, do obrad nad kredytem okupacyjnym. Wspólny 
minister skarbu Kallay, odpowiadając na zarzuty, co 
do zaniedbywania handlu węgierskiego w prowlncyach 
okupowanych, dowodził, że właśnie w ostatnich la­
tach import węgierski do Bośnii i Hercogowiny wzrósł
0 wiele znaczniej w porównaniu z dawniejszemi da­
tami. Co do zarzutu, że w zarządzie Bośnii jes t  mało 
urzędników węgierskich, minister ubolewa, że mło­
dzież węgierska nie zgłasza się do tych posad, po­
mimo, iż miejsca jest dosyć.

W  końcu Kallay oświadcza, że dalej w ten 
sposób starać się będzie sprawować zarząd Bośnii
1 Hercegowiny, ażeby tamtejsza ludność się przeko­
nała, że tylko należeniu do Austro-Węgior dobrobyt 
sw7ój zaw7dzięcza.

Następnie przyjęto kredyt okupacyjny wraz 
z rezolucją, wyrażającą uznanie ministrowi Kallayowi. 
Przyjęto także budżet marynarki, także z uznaniem 
dla komendanta Spauna.

Następne posiedzenie delegacji węgierskiej od­
będzie się dziś.

W y b o ry  gm in n e.
W iedeń , 29 maja. Przy wczorajszych wybo­

rach uzupełniających do Rady miejskiej z kuryi 
pierwszej wybrano 14 kandydatów7 liberalnych i 7

antisemitów. Liberalni stracili 7 mandatów7. W jednej 
dzielnicy przyjdzie do wyboru ściślejszego. ,

Z now u D rey fu s.
P a r y ż , 29 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby deputowanych p. Castellane zgłasza interpela­
c ję  w sprawie oświadczeń Reinadia co do odnowie­
nia sprawy Dreyfusa. Uchwalono przystąpić natych­
miast do dyskusyi nad tym przedmiotem.

Minister w7ojny Gallifet powtarza to, co powie­
dział w7 senacie, o zajściach z komisarzem Thompsem 
i kapitanem Frischom. Minister dodaje, że byłoby po- 
żądaneni nie zajmować się już więcej tą sprawą. 
Rząd również ubolewa, że Frisch poprostu nadużył 
zaufania i wydał dokumeuty ludziom obcym, dla ce­
lów nieprzyzwoitych. Minister wyraża nadzieję, że 
armia nie będzie dawała posłuchu tym, którzy pra­
gną osłabić jej dyscyplinę. (Huczne oklaski, protesty 
na ławach nacjonalistów7). ( (V

B u ch  „b ok serów ”.i i

T ientsin , 29 maja. Bokserzy ostatniej nocy 
spalili s tac ję  Liuliho kolei żelaznej Huuan, w odda­
leniu 29 mil od Pekinu i zniszczyli kolej żelazna.. 
Wielu urzędników chińskich zamordowano. Jak  sły­
chać, bokserzy ruszają na Pekin. • , t.

Tientsin . 29 maja. Pow7stanie bokserów wzma­
ga się. Anglicy i Belgi jczycy musieli opuścić Fengtgj 
pod naporem bokserów. Komunikacja kolejowa mię­
dzy Pekinem i Tientsinem przerwana. ,,,

W ojn a  A n g lii z  T ran svaa lem .
L ondyn, 29 maja. Dzienniki wieczorne ogia.- 

szają telegram z Kapsztadu pod datą dzisiejszą, po. 
dający pogłoskę, że generał French przybył do Jn- 
haunesburgu.

T a r g  b y d ła  ro g a te g o .
{Oryginalny telegram Józefa Saborsh/eyo i Synów  

Wiedeń, St. Marx).
W ied eń , 29 maja.

Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź, spędzono ogółem 5163 sztuk, z lego 
z Galicyi 934, z Bukowany 88.

Przebieg targu spokojny.
Ceny podniosły się o ty2 korony.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 131
Galieyjsko-bukowińskicli woiów7 sprzedano 42 

sztuk po o i  do 61; 547 po 62 do 67; 357 po 68 
do 72; 26 po 73 do 75 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 52 do 68, krowy podtuczone po 50 do 64, 
bydło chude po 40 do 51 kor., wszystko licząc za 
centnar metryczny żyw7ej wagi.

_ ■"■—"i iirr—A^j—nr Bum

W ied eń , 29 maja. Prezydent ministrów, K o e r -  
b e r ,  wyjechał wczoraj do Budapesztu. Minister dr. 
R e z c k ,  który przed południem przyjęty został przez 
cesarza na posłuchaniu, powraca wieczorem do Wie­
dnia.

W ied eń , 29 maja. Na kolei lokalnej Gun- 
tramsdorf-Wiedeń wykoleił się pociąg. Dwie osoby 
zranione, J

VTDelegacye.
B u d ap eszt, 29 maja. W dalszym ciągu obrad 

delegacji austryackiej przemawiał po hr. Gołuchow- 
skim, jako sprawozdawca mgr. Bacąuehem, który 
stwierdził, że pomimo gwałtownych ataków, nawet 
opozycyjni delegowani nie zwalczali zbytnio w głó- 
wrnych zarysach polityki zagranicznej.

Co się zaś tyczy obecnych stosunków w Au­
stryi, to mówca wyraża nadzieję, że rodzaj obecnej 
opozycyi będzie tylko przejściowym. Mówca wskazuje 
przytem na obfitą w skutki działalność hr. Gołu- 
chow7skiego i spodziewa się, że się uda stosunki 
handlowo-politycziie monarchii austryacko-węgierskiej 
ukształtować korzystniej i bez wielkich ofiar poza- 
wierać korzystne umowy handlowe. W końcu wyraża 
mówca życzenie, ażeby stosunki w polityce wewnętrz­
nej tak się ukształtowały, iżby przy ciągłej pieczy 
o dobro narodowe, dobro ekonomiczne znalazło osta­
tecznie należne mu uwzględnienie. (Oklaski).

Potem rozpoczęła się dyskusja szczegółowa, 
w której doi. Kaftan wystosował do ministra roz­
maite interpelacje. Odpowiadając na nie, oświadczył 
hr. Gołuchowski, że attaches wojskowi podlegają mi­
nistrowi wojny i że nie ma mowy o opuszczaniu 
tych stanowisk. Sprawa attache Giesla ograniczoną 
ostatecznie także była na tem, że Giesl, udając się 
w podróż na studya do Armenii, z ostrożności zażą­
dał wystawienia paszportu, odjechał jednak, gdy to
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wystawienie paszportu się opóźniało. Na prośbę Gie- 
sla rząd turecki postarał s ię , żeby na władze nie 
tylko nie czyniły żadnych trudności, lecz przeciwnie, 
żeby wspierały go o ile możności.

Sułtan polecił nawet ambasadzie s< pozdrowić 
Giesla i donieść mu, że cieszy się bardzo, iż po po­
wrocie jego z podróży będzie mógł dowiedzieć się 
o poczynionych przezeń spostrzeżeniach. O zdoby­
waniu czegokolwiek w Chinach nie ma mowy; na 
to potrzeba by przedewszystkiein okrętów. > ,

Dcl. Kaftan : Powinnibyśmy je mieć !
Ratyfikacja uchwał konferencyi haagalriej na­

stąpi niebawem, poczem uchwały te zostaną opubli­
kowane. Co się tyczy dostawy broni przez firmę 
„Szkoda", oświadcza minister, żo nie może podzielać 
zapatrywania, jakoby w tym wypadku nastąpiło było 
naruszenie neutralności. Stalą zasadą jes t  to, że 
rząd nie może być odpowiedzialnym za iuteresa mię­
dzy prywatnymi nawot wówczas, gdyby szło o kon­
trabandę. Firma „Szkoda" dostarczała broń przed­
siębiorcom angielskim. Odnośny okręt angielski pry­
watny odpłynął wówczas rzeczywiście do Szanguju, 
a w innym wypadku do Genui, gdzie uzbrojouo okręt 
turecki.

Po ministrze przemawiał deł. Pipauli i skon­
statował wielkie zadowolenie, jakie w całej monar­
chii wywołały wywody ministra spraw zagranicznych 
w sprawach handlowych i politycznych, a osobliwie 
stanowisko, jakie zajął wobec średuio-europejskiogo 
związku gospodarczo-celnego. Mówcą spodziewa się, 
że polityka czeska, którą 011 uważa za chybioną, 
ustąpi niebawem miejsca innym zapatrywaniom. Oso­
bliwie strzedz się należy powikłania polityki we­
wnętrznej z zewnętrzną, która nie może być wcią­
ganą do sporów partyjnych. (Żywe oznaki potwier­
dzenia). • “

Dcl. Pacalf oświadcza, że oświadczenie jego 
stronnictwa było'' może oslrcm, ale nie było nieprzy­
zwoitym i dlatego musi kategorycznie zaprotestować 
przeciwko traktowaniu delegowanych ze strony lir. 
Goluchowskiego w taki sposób.

Mrgr. Bacąuehem stwierdza, że komisja uchwa­
liła wyrazić ministrowi spraw zewnętrznych niepo­
dzielnie swoje zaufanie i żąda osobnego glosowania 
nad funduszem dyspozycyjnym.

Następnie cały budżet, wraz ze wszystkimi 
.kredytowymi dodatkami, zostaje przyjęty i nastę­
puje dyskusya nad orduwrmni wojskowem.

Del. Kattulińsky oświadcza, że w komisji 
uznano żądania zarządu wojskowego zu słuszno 
ń rzeczowo uzasadnione, przyczem wyraża mówca 
niadzieję, że począwszy od roku przyszłego będzie 
[mógł nasłać dłużej trwający spokój w powiększaniu 
[wojennego budżetu.

Del. Kozłowski zaznacza z naciskiem, że Po­
jący stawali zawsze w obronie zasady wzmagania 
jsiiy obronnej monarchii bez względu- na to, jakie 
-stanowisko zajmowali wobec każdoczesnogo rządu. 
i-Uowcu wyraża działalności armii zarówno pouczas 
wojny, jak i w czasach pokoju gorące pochwały, ży- 
yzy jej, ażeby można było umknąć wszystkiego, coby 
[mogło zakłócić dobry i serdeczny stosunek wojska 
rlo cywilnej ludności, i żąda, ażeby choć w części 
wynagrodzić ekonomicznie średnich i małych produ­
centów za ofiary, jakie ponoszą na, korzyść armii.

Mówca gani przewlekły system rewersów de- 
molacyjnych odnośnie do rokowań, biąrącyeh w tern 

,-udział rządów, urge.je w sprawie postępowania k a r ­
nego, zniesienia tortur w wojskowym systemie kar- 
jnym i wyraża życzenie, ażeby ćwiczenia, odbywały 
się nie w porze żniw, ażeby na tę porę udzielana 
synom włościańskim urlopu. W końcu uskarża- się 
mówca na wielką liczbę samobójstw w armii, na ich 

[przyczyny, domaga się wzmocnienia narodowych i 
[religijnych uczuć i kończy swojo przemówienie ży­
czeniem, ażeby niebawem nadszedł już czas, w któ­
rym przedstawiciele wszystkich narodowości gloso- 
:wać będą jednomyślnie za budżetem wojskowym. 
(Oklaski).

Na tom posiedzenie przerwano, a następne od­
będzie się dzisiaj. . .

U sta w a  kw otow a .
B u d ap eszt, 29 maja. P rze łożony wczoraj 

Sejmowi węgierskiemu projekt ustawy kwotowej 
jest identyczny z projektem przcszloroeznym, z tą 
tylko różnicą, że miałby wejść w życie z dniem 1. 
lipca b. r. *

C zesi g ro ż ą !
P r a g a , 29 maja. JSarodni L isty , omawiając 

obstrukcyę w parlamencie i stając w jej obronie, 
grożą Polakom 1 w ogóle prawicy, że jeżeli zosta­
nie zawiązany sojusz yoisko-kierykalno-nicmieeki 
z lewicą, to Czesi w takim razie postarają się o 
złożenie większości opozycyjnej z czeskich właści­
cieli wielkiej wkisuości, MJodoezochów i klubu chrze­
ścijańsko - słowiańskiego, wskutek czego dzisiejsza 
prawica znalazłaby się w mniejszości o 120 głosów.

Ten sam organ zapowiada, iż przesilenie mi- 
nisteryalne jes t  nieuniknione, a bierze w niem udział 
tizecli ministrów.

N ow i „sp o jen cy“ •».
P r a g a , 29 maja. Przybyli tutaj członkowie 

duńskich klubów' sportowych zostali przez Czechów, 
zwłaszcza przez korporacyę studencką „Slayia" 
przyjęci entuzjastycznie. W obustronnie wygłoszo­
nych mowach zamarkowano niedwuznacznie -i niena­
wiść do Prus.

„SLDWD POLSNik." N. ł 1900.

Przewodniczący sportowców7 duńskich porównał 
dzisiejszą walkę Czechów przeciwko Niemcom z wal­
ką Duńczyków przeciwko Prusom i wyraził radość 
z powodu, iż może przemawiać w mieście, znajdu- 
jącem się na granicy zaciętej walki. - Pił w końcu 
na pomyśine zakończenie dla Czechów walki z nie- 
miecczyzną. ' *

Toast ten przyjęto z ogromnym zalałem.

Z nam ienne słow a.
B u d ap eszt. 29 maja. W kołach konserwa­

tywnych kolportowano tutaj wiadomość, iż cesarz 
miał oświadczyć, że wobec obstrukcji Czechów, ui- 
czem nieuzasadnionej, należałoby rozwiązać par­
ła ment.

Wiadomość ta  jest czerpaną z tak wiarygo­
dnego źródła, iż powątpiewać można, czy parla­
ment —  ja!; to było zapowiedziane — zwołany zo­
stanie na 6 czerwca b. r.

W ojn a  A n g lii z T ransvaal3m .
Londyn, 29 maja. Z Mafeking donoszą pod 

datą 23 m aja : Od rozpoczęcia się oblężenia Mafe-
kingu do oswobodzenia miasta po stronie angielskiej 
były następujące straty: Z 44 oficerów zabitych zo­
stało 9, rannych 25, a 1. zagubiony: z 975 żołnie­
rzy zabitych 61, rannych 108, zagubionych 26, 
zmarło wskutek chorób 16; z białych mieszkańców 
Mafekingn zabitych 4, rannych 5, zmarłych wskutek 
chorób 82; z pośród zaś krajowców („Farbigen") za­
bitych zostało 1353, a rannych 2 9 1.

Z m iana w y zn a n ia .
C iep l ic e ,  29 maja. Wczoraj przeszło tutaj 24 

osób z wyznania katolickiego na luierańskie.

Teatr.
„L ygia“, sztuka w 5 aktach a 8 odsłonach James 

BarrciCa,
Rzym pławi się w rozpuście. Patrycyuszowskie 

sfery ogarnęła gangrena zepsucia, wyuzdanie do 
ostatnich dochodzi granic. Cnoty starych Rzymian 
zaginęły, wszystkie umysły owlada jedna tyiko filo­
zofia: użycia, węzły familijne rozluźnione. U dołu 
uędza, sprowadzona wyzyskiem możnych, n góry 
przepych, jaskrawo odbijający na tie zgłodniałego 
niobu. Szerzy się szmer niezadowolenia, na wskroś 
niewolnicze pospólstwo ulega tylko pozornie, korzy 
się przed windzą Cezara i pretoryanów, ale iada 
chwila nmże wybuchnąć luną, buntu, a wtedy: biada 
ci Cezarze!...

Otoczony zgrają pochlebców, rozbestwiony Ne­
ro nie zna granic swojej dzikości. Wszystko korzy 
się przed jogo potęgą, zaspokaja najdziksze instyn­
kty, byle tylko ocalić, a raczej przedłużyć choćby 
na chwilę drogie życie. Kto nic słucha z naieżytem 
naprężeniem poetyckich utworów boskiego Cezara, 
otrzymuje rozkaz otwarcia sobie żył — majątki 
przechodzą na własność władcy.

Nero szuka natchnienia — i Rzym staje w pło­
mieniach, a gdy naród szemrać poczyna, gdy zacho­
dzi obawa buntu niewolniczo poddanych, ale wygło­
dniałych tłumów — rzuca się im na pastwę chrze­
ścijan, jako sprawców pożogi.

Panem et circenses! — rozlegają się wołania 
i urządza się widow iska w nowo zbudowanym cyrku, 
gdzie wyznawcy Chrystusowej wiary idą na pastwę 
dzikich bestyj, aż w końcu daje się rozszalałym wi­
dokiem krwi tłumom najwspanialsze widowisko z ży­
wych pochodni...

Oto tło, na kt.órem James Bnrret usnuł swoją 
powieść „Pod znakiem krzyża" ( The sign of cross) 
przerobioną następnie dla sceny, której to sztuce 
w polskiom tłumaczeniu nadano nazwę „Lygia".

W ośmiu odsłonach przesuwa się przed oczy­
ma widzów szereg obrazów, nakreślonych z wierną 
prawdziwością, będących niemal kopią czasów, o 
których tyle bogatych w treść wspomnień przecho­
wała historya.

Clirześcijanizm coraz nowsze zatacza kręgi, 
zdobywa szeregi rcyznawców, którzy zdała od mia­
sta, w katakumbach szukać muszą ukrycia przed 
prześladowcami. Ściga ich rozkaz Nerona. P re fe ­
ktowi Rzymu, Markusowi Wspaniałemu, wydaje on 
rozkaz mordowania tej nowej sekty, która 111'c chce 
kłaniać się przed jego posągami i czynić ofiary. 
Markus korzy się przed rozkazem, równocześnie 
jednak poznaje Lygię, śliczną chrześcijankę, która 
odraza podbija jego serce. W wspauialym Rzymia­
ninie. drgają nerwy uczuciem ziemskiej miłości.

Ocala Lygię ze szponów Tigelina, dowódcy 
.straży Nerona, słabnie wobec wyraźnego rozkazu 
Cezara, ażeby tępić chrześciau, chce ją  uczynić swoją 
kochanką, lecz spotyka się z oporem, który dokonuje 
w nim gruntownej przemiany. ' Olśniony pięknością 
ciała, dostrzega zarazem tę olbrzymią różnicę, istnie­
jącą pomiędzy Lygią a inneiui kobietami Rzymu, 
z któremi kordyaluo dotychczas łączyły go stosunki, 
różnicę, jaką  stanowi czystość wobec wyuzdania, 
cnota wobec występku, wiara, wobec niewiary, nastę­
puje, chwila przełomu, w której rozbudzone nerwy 
grać wprawdzie nie ustają,, ale do miłości ziemskiej, 
zmysłowej — przyłącza się uczucie iuue, świetne, 
doskonalsze...

Ta scena przełomu uwidoczniona jost w naj­
piękniejszej odsłonie 8-tej, zatytułowanej; „Dlacze­
go stonce świeci ?" Lygia, która pod wpływem 
namiętnych próśb Markusa już prawie ulega, bu­

dzi się z rozkosznego omdlenia, na odgłos pobo­
żnego pienia współwięźniów - chrześcijan i zwycięża.

Przeciwko Lygii jednak uknuty formalny spi­
sek, a na jego czole Maroya, kochanka Markusa, 
dalej zaś Tigeiinus, zazdroszczący mu wpływów, 
majątku i sławy. Do próśb V i skłania się Pop- 
pea, żona Nerona. Za jej to j. eptem Cezar wy­
daje rozkaz wymordowania uwięzionych chrześcijan, 
rozdarcia ich w cyrku przez lwy i tygrysy, 7 pozo­
stałych zaś przy życiu nakazuje urządzić żywe po­
chodnie. Markus blaga o życie choćby dla jednej 
Lygii — napróżno. Nero pod jednym tylko zezwala 
na to warunkiem, że dziewczyna porzuci Chrystu­
sową wiarę. Lygia oświadcza Markusowi, że koi ha 
go, aic wiary porzucić nie może, 011 zaś, czując, 
żo bez niej nie ma di a niego życia,-,— sam staje 
się chrześcijaninem i podziela jej los... Wiara zwy­
ciężyła.

Niemniej wzorowo : odtworzyli swoje role p. 
Chmieliński (Nero), pani Zapolska (Mareya), p. Hie- 
rowski (Tigeiinus), pani Kwiecińska (Poppea), pp. 
Zejdowski i Fel dnia nu (Filodemus i G-labrion), p. An- 
toniewski (Licyniusz). Wielkie wrażenie wywarły 
szczególniej sceny pani Zapolskiej z 0. Sosnowskim 
w obrazie 4 „Rywalki", oraz w odsłonie 7™Rozkaz 
Cezarea", w których zdradzona miłość i podrażniona 
ambieya. pogańskiej kobiety w interpretacji artystki 
nabrały wiele kolorytu i uplastyczniły każdy moment 
płonącego żywem uczuciem, a zdradzonego serca.

Oto w głównych zarysach fabuła sztuki.
Rzecz napisana nadzwyczaj efektownie, pełna 

podniosłych, porywających prawdziwie momentów.
Bohaterami wczorajszego wieczoru, pod każdym 

względem artystycznego, byli: panna O r d o n ó w n a .  
(Lygia) i p. S o s n o w s k i  (Markus). W grę swoją' 
wlali tyle uczucia, tyle prawdziwego zapału, że 
oklaski, którymi darzono ich przy otwartej scęnie, 
a któro przez długi czas nie milkły po szóstej od­
słonie —- były tylko slabem uznaniem prawdziwego 
talentu. Ona była wzorową, na gruncie pierwotnego 
ascetyzmu wyrosłą chrześcijanką — 011 typowym 
Rzymianinem, w którym demoraiizucva wieku nie 
zabiła wznioślejszych uczuć.

W epizodycznych rólkach panno. Ogińska jako 
Awinoe, rozwinęła sporą dozę talentu, zamato sty­
lowa, była tylko w ubraniu, niemiłym natomiast 
zgrzytem w tem harmonijnem kółku była panna 
Jankowska, która z rzymskiej bachantki' zrobiła coś 
w rodzaju „modern-tingiówki", oraz panna Nałęczó- 
wna, śliczna co prawda, jako Eunice, za mało 
jednak... dokładna. Je s t  to wada jej wymowy.

Do harmonijnej całości rzetelnie się przyczy­
nili pp. Kwiatkiewicz, Woleński, Kliszewski, Wo- 
strowski,' Jaworski i Neuman, oraz panie: Modze­
lewska i Misińska.

Całość szła zupełnie układnie,-za co reżyseryi 
należy się prawdziwo uznanie." Jedno tylko można by: 
nadmienić, że wyraz „szmata," w ustach panny Na* 
łęezównej brzmi za,nadto po lwowsku i że moźnaby 
go łatwo zastąpić jakimkolwiek innym.

Rzeczpospolita teatralna po „Lygii" wychodzi 
z prawdziwym tryumfem. L . Sz.

B & K O N I U A .
D o dsisiejsrsego num eru dołączamy 13 a r ­

kusz opowieści dziejow ej K ta n is ła w a  Schniir-Pepłow - 
skiego p. t. „Wódz legionistów "

D ziś w  teatrze: „B aron C ygański", opera ko­
m iczna w 3 aktach Ja n a  S traussa .

Tem peratura. Dzis rano o godzinie szóstej 
było -F 1<F R.

Z „ G F w ta s r ly "  lw ow skiej: W dniu w czoraj­
szym odbyło się w alne zgrom adzanie stow. rękodz. 
„G w iazda", pod przewodnictwem  w iceprezesa p. Ku-, 
źniewicza.

„Gwiazda,1* m iała w zeszłym  roku ogólnego przy­
chodu 8 .747 zl. 82. ct„ wydatków 8 679 zł. 4 ct., po­
została. nadw yżka 68 zł. 78 ct. Z funduszu inwalidów, 
wdów i sie ró t korzystało m iesięcznie 32 inwalidów, 30 
wdów i 17 sieró t w ogólnej kwocie 2 .805 zł. 6 ct.) 
z fuuduszn szpitalnego wypłacono 79 członkom pod-[ 
czas choroby 1,371 zł: 60 ct,., na pogrzeby 414  zł.

Z fim dacyi śp. ks. K aroliny Lubom irskiej rozda­
no w dziewiątym  roku adm inistracyjnym  (od 1 listopa­
da 1898 do końca października 1899) 32 członków 
jednorazow e w sparcia w kwocie 341 zł., a  w dniu 
im ienin tpstatork i 4 listopada obdzielono 16 najuboż­
szych inwalidów, przeznaczoną na ten cel kwotę 170 
zt. W dziesiątym  roku adm inistracyjnym  (od 1 listopada 
1899 do m aja b. r  ) . wypłacono z powyższej fimdacyi 
23 członków w kwocie 234  zl. s

K uratoram i na, rok bieżący w ybrano z grona 
członków honorowych po .: Krzenn Edm unda, ks. H ie­
ronim a Lubomirskiego. Platow skiego S tanisław a, Roma- 
nowiczu.-Tadeusza,, S tark la Ju liusza, W alichiewicza Mi­
chała. r“

Do wydziału w ybrani zostali p p . : B ieninrz Jakób. 
Czartoryski Hipolit, Friiauff Wojciech, Golda Józef, 
G ursching W alery. Kiudel F erdynand , Laskow ski K a­
je tan , Lech Antoni. Reczucłi Szczepan ; na zastępców 
p p '*  Czolowski Bogumił, Dubei Ignacy, F ilipow ski An­
toni, F riiauff Józef, Moclmaczewski Karol, Obmiński 
W ładysław , Płoński Michał, Schneider W ilhelm, W i­
śniew ski Ludwik. **

Do komisyi szkont:'ująeej weszli p p .: Daniluk Jó ­
zef, M szaniecki Emil, Szwyehlowicz Jan , T-euczakowski 
Henryk. Zakrzew ski Józef.
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D u ch  pokutujący. W iadomo, że klerykali 
m ają w B aw aiyi podobnie silne stituowisko, jak  w T y­
rolu, Belgii i naszej Gaticyi. D ziałają oni tani takim i 
sam ym i środkam i, ja k  u n a3 , funatyzują lud, uie do­
puszczają doń praw dziw ej oświaty, s ta ra ją  się ciągle 
utrzym ać w iarę w różne brednie.

W Monachium rozeszła się wieść, że w  pewnym  
domu ukazuje się „pokutujący duch“ . We duie obja­
wiał ów rzekom y duch sw oją bytuość rzucaniem  ka­
wałków węgli po całej kam ienicy, wT nocy pukaniem  
w okna i piekielnym i hałasam i. M ieszkańcy domu byli 
w panicznym  strachu , kobiety po całych dniach p ła­
kały i modliły się. Lokatorka m ieszkania, w którem  
duch najw iększe harce w ypraw iał, udała się w reszcie 
(io proboszcza, prosząc o pomoc. Ksiądz w ubraniu ka- 
plańskiem  udał się do m ieszkania, poświęcił je , odpra­
wił modły i nakazał post i spowiedź w szystkim  do­
mownikom.

Poniew aż jednak  duch nie uspokajał ilłę, przy­
wołał służącą tam te jszą  15-letnią dziewczynę i kazał 
jej w ybadać ducha, ona bowiem jako  uajuiew iim iejsza, 
może znaleść najw iększą laskę u Boga. Państw o Farn- 
iiolz, w których m ieszkaniu to w szystko się działo, 
pleban i służąca udali się do ciemnego pokoju i tam  
przystąpiono z eaiym cerem oniałem  do zażcgn \w an ia . 
Duch milczał. Ksiądz uznał ezyuuośoi na razie za 
ukończone i odszedł. Poniew aż jednak  niezw ykle h a ła ­
sy w m ieszkaniu nie ustaw ały, udała się p. Farnholz 
po raz drugi do proboszcza.

W tedy proboszcz zabrał ze sobą kilku duchownych 
i ci z kropioliiicaifii i m szałam i przyszli poświęcać cały 
dom. Zrobiło się zbiegowisko, wśród którego księża 
mieli kazania, w skazyw ali na potrzebę pokuty i wzy­
wali w szystkich do spowiedzi, gdyż inaczej ta  kara 
Boża nie będzie usuniętą . Dwie kobiety, którym  to 
wszystko w ydaw ało się podejrzauem , zostały w yklęte 
i nazw ane bezbożnicami.

W krótce sp raw a w yjaśn iła  s i ę /  „D uchem ” była 
owa niew inna 15-letnia dziew czyna, k tó ra  m iała k a ­
wałki w ęgla po kieszeniach ukryte i rzucała po całym 
domu, a w nocy sam a pukała w okna.' Po aresztow a­
niu sam a do tego się przyznała.

**

Zapiski artystyczne i literackie.
„Trzeci Przem ów ienie K azim ierza B ar­

toszewicza na uroczystym  obchodzie rocznicy konsty tu ­
c j i  w sali „Sokoła* krakow skiego w duiu 8 b. m., 
wyszło w osobuej odbitce.

Katechizm dziecka polskiego.
Zanotowaliśm y już, że piękna ta  książeczka Wład. 

B e ł z y  opuściła p rasę d rukarską. S kłada się ona z sze­
regu  drobnych, niezw ykle wdzięcznych w ierszyków, 
które zręcznie przystosow ane do form y katechizm ow ej, 
pouczają dziecko o obowiązkach Polaka. Autor, dosko­
nały znaw ca serc i um ysłów  dziecięcych, trafia  do nich 
przedew szyst.kiem  prosto tą i szczerością.

Um ie on też m uzykę słowa ująć w łatw o w pa­
dające w ucho rytm y, które ty le dla dzieci m ają 
ponęty. i, v M

Pod względem  typograficznym  ,K atechizm ” , odpo­
w iada w szelkim  w ym aganiom , jak ie  tego rodzaju wy­
dawnictwom  staw iam y. Odt,toczony na. papierze w ytw or­
nym, czcionkami w yrazistem i, w  ozdobnej opraw ce 
pociągać będzie uaszych m ilusińskich także zew nętrzną 
sw ą fiz, oguomią.

K orzystając z uprzejm ości autora, ogłosiliśmy już 
przed w yjściem  książeczki z druku dwa, zaw arte w niej 
w ierszyki, obecnie podajem y jeszcze trzeci. Ma ou n a ­
p is : „O celu P olaka" i opiew a n astępu jąco :

P olaka ce le m :
* S krucha przed Bogiem.

Mir z przyjacielem ,
A w alka z wrogiem.

Cześć dla siw izny, 
Czyste sum ienie, 
M iłość ojczyzny 
I poświęcenie.

Oddać krew  w łasną, 
Dla dobrej spraw y, 
Zacnie i jasno,
Dążyć do sław y.

Składać na pi>/Su 
Gniew i u raz y ;
Mieć ufność 'w Bogu, 
1 żyć bez skazy.

Trudy i znoje,
Znosić z w eselem : 
To, dzieci moje, 
P olaka celem.

Franciszek Stuck.
Ł -c * (Dokończenie).

Przepyszna to kreacya: szatan pojęty w duchu 
Miltona i Byrona jako upadły anioł pychy, z nieśmier­
telną pięknością kształtów, z piętnem wieczystej 
zbrodni na rozuninem czole, skupił w oczach ogni­
stych, ż a r z ą c y c h  jak  węgle rozpalone, całą żą­
dzę buntu, zniszczenia i nienawiści. Maty promyk i 
światła przeciska się kędyś z nieba do jaskini, w któ­
rej usiadł władzca piekieł, więc jedno z ciemnych 
swych skrzydeł przycisnął on do siebie, 'by końcem 
piór nie dotknąć smugi wstrętnego mu światła.

Wrażenie, jakie budzi potężna ta  postać z krwa- 
wemi, żarzącenii oczami, daje się chyba tylko w wią­
zanej mowie ojiisać: pozwolę więc sobie zacytować 
wiersz, który miinowoli nasunął mi się pod pióro, 
gdym stanęła, po raz pierwszy przed tein arcydzie­
łem Stucka, nie mogąc oczu oderwać od postaci sza­
tana, k tó ry :

U siadł dum ać nad dziełem wszecłiw ładuem  zniszczenia, 
Wzrok wpił w przepaść tę  ciem ną, co św iaty ogarnia,
W oczach skrzy mu się k rw aw a żądz dzikich m ęczarnia, 
W chłonąć radny sam  w siebie w szystkie życia drgnienia.

By św iat ich nie pożądał. W sparł czoło rozum ne 
Na iiiem pychy i zbrodni zaw isła potęga,
I chuć buntu odwieczna, oo każdą lży tru m n ę ,
A zarzew iem  w rozdartą  ludzkości p ierś sięga.

„T ak ! jam  w ielki i dum ny! Jednym  skrzydeł ruchem , 
„>7iosę tworom zniszczenie —  a jed n ak  z ukrycia 
j,Mogił ciemnych — urąga  mej sile cud życia s,
„W naturze n ieprzerw anym  wijąc się łańcuchem .

„Pragnąć zniszpye i niemódz! o! rozpaczy wściekła, 
„Patrzeć co dnia, jak miłość z łona kwiatów wschodzi, 
„Choć mym jadem oplwana, szczęścia chwile rodzi 
„Ludzkim sercom; tym nędznym na łup danym piekła.
„Pragnąć zniszczyć i nie módz! więc pocóż być panem, 
„Krwawych potęg —  a uie mieć tyle nawet mocy, 
„By przyspieszyć tą chwilę — w której wraz z szatanem 
„Tajnie bytu pogrąży otchłań wiecznej nocy ! ?

Wkrótce po Lucyferze ukazały się nowe dzieła 
Stucka: "'j, Wygnanie z ra ju”; „Było sobie raz”; (Es 
war einmal); „Dzika pogoń“ (t. j. alegorycznie po­
ję ta  ludowa baśń o dzikim strzelcu) i „Zie sumie­
nie”, — z widmami o przepysznych kształtach ko­
biecych. We wszystkich tych dziełach odzywają się 
echa słyszanych w dziecięctwie baśni fantastycznych, 
które wykolysaly i rozbudziły młodą jogo wyobraźnię.

_A-n.toni C z e c h o w .

ZGZĘS
(Z rosyjskiego).

Ponieważ zdecydowała się odjechać za jaką- 
tolwiekbądź cenę, przeto sądziła, iż wszeikie nieboz- 
ueczeństwo minęło; myśli jej zaczynały’ się porząd- 
owae powoli. Poweselała i pozwoliła sobie myśleć 

> wszystkiem: nie marzy i myśli o czcmkolwiek — 
irzocież odjeżdża!

Podczas drzemki' męża nastąpił wieczór. Wic- 
:zorny ruch na drodze, dźwięki muzyki, a przcdc- 
yszystkiom myśl, iż jest rozsądną i pokonała nie- 
izozęśeie — to wszystko wprawiło ją w doskonały 
m mor.

Inne kobiety — mówiło jej czyste sumienie — 
ta jej miejscu z pewnością uległyby i zwracały się jak 
■li r.igiewka za wiatrom, a ona paliła się ze wstydu 
imiekała przed niebezpieczeństwom, które może pra- 

vie wcale nie istniało w rzeczywistości! Cnota i sta- 
towczość tak jej byty do twarzy, że aż trzy razy 
irzejrzała się w lustrze.

Gdy zrobiło się już zupełnie ciemno, zaczęli 
mdchodzić goście. Panowie w pokoju jadalnym siedli 
io kart, panie zajęły salon i werandę.

Najpóźniej ze wszystkich przyszedł Iliiu. Był 
imutnyą ponury i wyglądał chorobliwie. Jak  usiadł

w kącie kanapy, tak nie ruszył się przez cai.y wie­
czór. On, zwykle tak wesoły i rozmowny, milczał 
tym razem przez cały czas, twarz jego miała jakiś 
ponuiy wyraz, a bęką przesuwał często dokoła oczu. 
Gdy był zmuszony odpowiedzieć na jakieś wystoso­
wane do niego pytanie, krzywił tylko górną wargę 
do jakiegoś przesadnego uśmiechu, odpowiadał krótko
i z goryczą. Może z pięć razy Ł wymknął, mu się 
dowct|, ale był to dowcip ostry i złośliwy. J

Zofii Piotrównej wydawało się, że Ujin lada 
chwila dostanie ataku histerycznego. Dopiero teraz, 
siedząc przy pianinie, widziała jasno, że ten nie­
szczęśliwy człowiek nie ma ochoty do żartów, że 
jego dusza jest chora, że nie wie, eo ma z sobą po­
cząć. Z miłości dla nioj stracił najlepsze dni swej 
karyery i młodości, wydał ostatni grosz na kupno 
willi, matkę i siostry pozostawił ich własnemu loso­
wi, a co najważniejsza, padł złamany w strasznej 
walce z samym sobą. Zwyczajna, powszednia miłość 
bliźniego kazała się nim już zająć...

Odczuwała to wszystko gwałtownie, [trawie jak 
ból w sercu i gdyby teraz była podeszła do Iijina i 
rzekła do niego: „nie!“ — to słowo to wyszłoby 
z  jej ust głosem słabym, zaledwie dosłyszalnym.

Ale nie przystąpiła do niego, nie powiedziała 
mu nic, nie myślała o tem wcale...

Małostkowość i egoizm młodej natury nigdy się 
jeszcze tak potężnie nie ujawniły, jak  właśnie tego 
wieczoru.

- Widziała, że Iljin był nieszczęśliwy i siedział 
na kanapie jak  na rozżarzonych węglach; bolało ja

Najwięcej rozgłosu w świecie artystycznym zy­
skały obrazy Stucka z ostatnich lat dziesięciu: „Grzech” 
który w Wiedniu wywołał dłuższą polemikę wśród 
znawców, i „W ojna”.

Symbolem „Grzechu” jes t  kobieta o przepy­
sznych kształtach, z okiem namięiuem, jak żar po­
łudniowego słońca, z ustami, rozehylonemi pragnie­
niem pocałunku, czy też krwi żądzą. Wąż olbrzymi 
oplótł nagie ciało kobiety i wpija również w widza 
swe iskrzące głodem wampira oczy, podobne do oczu 
kobiety. Doznajemy dziwnego uczucia, jakoby te uwie
istoty wgryźć się chciały w naszą duszę i wyssać
ją  pragnęły. * . ,

O wiele głębiej pojętą jes t  „Wojna". Jak  spię­
trzone fale, tak ciała trupie tłoczą się, gdzie okiem 
sięgnąć, klębują się i wiją wykrzywione, wspinają, • 
się jedne nad drugie i kurcząc boleśnie, straszno 
zieloną barwą śmierci. Potworny koń czarny, z roz- 
dętemi nozdrzami, stąpa, po tych ciałach, szukając 
mozolnie przejścia i brodząc wśród powodzi sinych,
nagich trupów. Na koniu tym „duch wojny”, olbrzy­
mi jeździec, rysami przypominający Napoleona, zi­
mnym nieubłaganym, bezlitosnym wzrokiem, patrzy 
w dal — w przeznaczenie!

Franciszek Stuck, podobnie jak Klinger jest 
nietylko malarzem, ale jednocześnie i rzeźbiarzem, 
jego rzeźby i bronzy, na, których studya klasyczne 
wycisnęły swe piętna, j a k : „Zraniony Centaur”.
„Amazonka", „Atleta”, „Tancerki”, są to pod wzglę­
dom wykończenia formy subtelne arcydzieła, .jakkol­
wiek dla geniuszu Stucka rzeźba zbyt ciasue zakre- • 
śla rainy.

W malavstwie rozwija on o wiele silniejszą, 
bujniejszą twórczość, chociaż i w obrazach uderza 
nas wszędzie dokładność wykończenia i sumienność 
pracy, opartej na studyach klasycznych, <

..Wogóie twórczość Stucka, w naszym przejścio­
wym okresie sztuki, jest tym jednym dźwięcznym 
akordem, który rozpierzchłe, uiepewne a często fał­
szywe tony jednoczy i kierunek im nadaje.

W chwili, gdy niektórzy secesyoniśei wysilają 
się na chorobliwą oryginalność, koszlawiąc kształty 
natury, depcąc wszystko, co w dziedzinie piękna 
stworzone zostaio, arcydzieła Stucka dowodzą, że 
chcąc rozwinąć indywidualność własną, nie potrze­
bujemy zrywać całkowicie z przeszłością, ale pracę 
wieków uważać możemy jako podwalinę, ■ jako pień 
macierzysty, na którym zaszczepić marny nasze no­
we zdobycze w dziedzinie sztuki i wiedzy.

Mistrzynią naszą pierwszą niechaj nie będzie 
szablonowa maniera szkoły, tylko żywa i ciepła na­
tura ;  wsłuchajmy się w tętno jej życia, jednakże 
pod tęcze rozgrzanej u jej łona, fantazyi, rzućmy 
granit studyów i pracy.'- ■* A nna  Neumanowa. v

D e p e s z e  listucillowe.
'  Z  t a r g u  p i e n i ę ż n e g o .

W ieu lteK , 29 maja. Zamknięcie wczor. giełdy popolud- 
Notowano: Alccye uustr. Zaiit. kredytow ego 711*50, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 71 i '—, Akcye auglo-banku 284’ — , Akcye 
Unionbankti 579"—, Akcye LiiiiJorbanfcu 4 3 4 '—, Akcye Bank- 
vereimi 49iS'f>9, Akcye Bodeucredit 914-—, Akcye Gal. Banku 
hipotecznego — ■—, Akcye kolei państwowych 052’—, Akcye 
kolei południowych lv Q '—, Akcye Trauiw ay A. 327 50, B. 3 1 9 '—, 
Akcye kolei Elbetiiul 476 '—, Akcye kolei póln. — '— Akcye 
kolei czerń —'—, Akcye Alpiny 4 8 0 '— , Akcye Kima Muranyi 
5 5 0 '— , Akcye Prag. Tow arzystw a żel. 1970’—, A kcye Fabryki 
broni 359 —, Akcye tureckie tytoniowe 290 '50 , Oblig. węg. inek 
91'20, Renta m ajowa 96-95, Austr. Renta koronow a 95 ‘35, 
Węg. Renta koronowa 90‘90, 50 1. Listy Tow. kred. ziem.
91 '75, 4 proc. lisly Banku kraj. 93'25, 4 1/2 pro. Banku kraj. 
99'50, 4 prc. listy Banku ć hip. 92 '— , 4 pa prc. listy Banku 
hip. 98 50, 5 prc. listy Banku liipot. 109'—, 4 prc. Gal. Oblig 
propiuac. 96-10, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92-25, 4  prc,
Pożyczka m. Lwowa 90'50, Losy tureckie 112'75, Marki 118'25. 
Ruble 2u6‘—■.
S , Tendencya chwiejna. ' 1 ■’  "‘t: “

to, jednocześnie jednak obecność człowieka, którego 
miłość dla niej graniczyła z cierpieniem, napełniała 
jej duszę tryumfem, uczuciem potęgi."* Była świado­
mą swej-, młodości, piękności i nietykalności, a po­
nieważ zdecydowała się odjechać, przeto tego wie­
czoru nie krępowała się wcale. , <„

Kokietowała, śiuiala się bez ustanku, śpiewała 
z zapałem i wielkiem uczuciem. Wszystko ją cie­
szyło i wszystko wydawało się jej śmieszneni. Wspo­
mnienie o scenie na ławce, o patrzącym na nich po 
sterunku, wydawało się jej komicznora. Komicznymi 
wydawali się jej goście, komicznymi zuchwale do­
wcipy Iiiina.

Szpilka w jego krawacie, której dawniej me 
widziała, przedstawiała małego, czerwonego węża 
z brylantami zamiast oczu; wężyk ten wydawał się 
jej tak komicznym, że byłaby go była chętnie uca­
łowała. &

Zofia Piotrówna śpiewała piosenki nerwowo, 
z jakimś rodzajem podrażnionego uczucia; a jakby 
chciała naigrawać się z cudzego cierpienia, wybie­
rała piosenki smutne i melancholijne, w których sły- . 
diać było skargi na zawiedzione nadzieje, na prze­
szłość i na starość.

—  A starość sunie coraz bliżej — śpiewała.
Co ją  jednak obchodziła starość?
— Zdaje mi się, że we mnie dzieje się coś 

szczególnego — myślała między śmiechem a śpiewem.
(C. d. n.)
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R c r U n ,  20 maja. Przy zamknięciu wczora.jazoj gieł­
dy : Kredyty 221* 10, Słantsbnhny I387L, Disconto C OtiłHU-
dit 182 40, Lauru 154*25, Bant drezdeński 251*- , Boclmmer 
241*—, Kolej pełń. wschodnio pruska 9C*~, Ruble za gotówkę 
2Ib 80, Kolej warsz.-wied. — Kolej morzu śródziemnego 
10P’—? Kolej AlerMional i 88*— , Kosy tureckie 114*—, Renta 
wioska 04*011, „Ht;q)0(iex“ kopalnie węgla 217‘—, Kolej Ala* 
rienburg-Mkiwka 77* — , ICoftsolidatinu 876*—, Lombardy 25*80, 
Kolej Henry 110 75, Niemiecki bank narodowy 180 20, Kanada 
Profercd 01*80, Abcye żeglugi h;u nburskiej 124 75. •-

29 maja. Wczor. gial. Austr. kred. 715 50 
Węg. bank kied. 71G—, XVęg« bank es konto wy 480'—, Węg. bank 
hipoteczny 453* —, ^*ęg. renta koronowa 01*10, Kżtimimirnniii* 
559—, Węg. 4*proc. renlu 95*75, Węg. bank dla juzem, i handlu i 
1S7*—, Staufsbahny 401*—, Kolcjo uliczne 617 —. Węg. bank esk. j 
— '—, Węg.poż. premiowa 158*—, /lustr, renta koronowa 95*75 
Islelttr. kol. uliczne 319*— Gatiz Sr Co. 8450, ,  Salgotarjaner 
838*—, Aintr. złota renta 6*50. Akcye elektr. 250*'—.

fiFa *2ii5!tff8Sj*5, 29 maja. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kiedy ty 222*10, Staatsbatmy 139’—, Lombardy 25*80, Alpiny
240*—, Ausliyacka renta papierowa  ----- , Austr. srebrna renta
96—, Austr. złota renta 97*20, Węgierska złota renta 96*10 
Unloubutiki — Akcye elektr. —’—. Kolej ptttu.-zacli. —*—. 

Usposobienie lepsze.1
I*Jiryż, 29 maja. Wczor. giełda Cred. foncier 689*—

4 proc.pożyczka rumuńska 1896 r .  , Grecka pożyczka —*—
proc. hiszpańskie Eiiterioms 73*07. Usposobienie silne.

Hiterliia, 29 maja. Wczor. giełda wieczór. (Nnchboerse) 
Kredyty 224*50, Stantstoiłmy 139*25 Lombardy 25*75, Rosyjskie 
banknoty (kusa) —*—, Ros. banknoty (ult.) —*—, Disconto 
Comandit 183*60. Usposobienie spokojne.

flfiilSIEEfiir#, 29 maja. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kiedy ty 221*90 Lombardy 25*50, Staatsbalmy 139*50. Austr. 
zlotu renta 87 50. Węgierska złota renta 86*50. Srebro —*— 
płacono —'— żrjdano. Srebrna renta 
z 60 r. 137*50. Usposobienie mdłe.

Uil3 ogłoszenia.
Ł W IK TOR GB IE S  i S p .

!)5’25, Włoskie 95-30. Losy

Targ zbożowy i towarowy.
I’szeiiic:i•iJSfiJljJSCSiZt, 29 niąja. 1’szenica na rmij 7'09 

Jo 8"—, pszenica na październik 8"18 do 8"19, żyto
ua maj 7'50 do 7'80, na październik 741 do 7 42, owies na
maj 5-28 do 5"29, na październik 5"62 do 5 64, kukurydza na
maj 4*84 do 4’8o, na październik 0 '— do 0 '—, rzepak na sier­
pień 1900 r 13 50 do 13'liO

Wiedeń, 29 maja. (Giełda złożowa). Na wczo­
rajsze} giełdzie sprzedawano:

Pszenica na maj czerwiec 8 ‘06 do 8752, pszenica 
na jesień 8'82 do 8'34 żyto ua jesień 7'68 do 7’63, 
owies na jesień 5'5Y do 6 '—, kukurydza na lipiec 
sierpień 5'85.

Usposobienie giełdy pod koniec było bardzo 
mdłe. ’ !

Końcowe notowania: Pszenica na jesień 8'20, 
żyto na jesień 7'64, owies na jesień 5'56, kukurydza 
n a na wrzesień październ. 5'89. 

Banknoty austryackie 84-60.

Trzyprocent. renta 10U02.

lipiec sierpień h'99,
Berlin, 29 maja.

Spirytus 49'80.
Paryż, 29 maja 

Mąka 26-70.
Frankfurt, 29 maja. Kredyty 22210. Ko­

leje państw. 139'— . Alpiny 238'50. Disconto 182'90. 
Laura 252'50.

Wydawca t odpowiedzialny redaktor:

(t sr la i  s  B a w  K o s s o w s k i .

irnia „ S I U  POLSKIEGO" we Lwowie
Ckorążczyzna 17—19.

przyjmują wssystkio roboty w sakres drukarstwa 
wchodząca i wykońcsa takowa szybko, esysto 

i po umiarkowanej cenie.

r KANTOR WYMIANY 
Lwów — Sykstuska I.

Kupno i sprsedaż efe­
któw i monet. Sewi- 

sya losów. •« <
r_ Losy na raty.
'/docenia 7. p ro w in cy i  ivy- 
konu je  się nie licząc pro- 
wi/.yi. 22833

W a  2 zir. przerabia  najmo- 
c-niej zbite materace zu­

pełnie juk nowe. Drelichy nu 
pokrycia począwszy od 50 et. 
za metr., poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców 
J ó z e f Scliuster, Lwów, Ko­
pernika 5. 2620

, ryndza majowa znakomita 
łiptawska, ćwierć funta 

8 et. tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorogo 2. Filia ul. Zielona 
1. 4. - -2334

T~Ywez'/iie7ciego 1. 20, obok 
— parku  K ilińskiego, dwa 

poko je  z  kuchnią 200 zł.. tr z y  
pokoje z  kuchnią  250 zł. ro ­
cznic. 2871

ŁYCZAKÓW. 3 pokoje, 
nyża, kuchnia i balkon, 

zaraz do najęcia 2873

MS"a(jister farmacyi, rutyno- 
.LfJSŁ Wany, znajdzie korzystne 
umieszczenie w aptece w Ja- 
worowie. 277S

Z arząd dóbr państwo. K o n ty  
w Jasionowie, poczta  Pod- 

horce kulo Złoczowa, p r z y j ­
m ie pisarze, ekonom icznego.

Nie.uwzględn ione odpisy  
św iadectw  nie zw raca się.

2891

w ydolnego,
enika

starszego pomo- 
handlowego, do­

świadczonego w działo ekspe­
dycyjnym i piwnicznym, przyj- 
mio handel J. WAŻNEGO we 
Lwowie. 5 2868

SBSRY
Pasty v S Kremy

k o l o r o w e
poleca. 

l*o nuji:»ńjizycS» e e i s a e l i

W olf Gaopp
Najstarszy galicyjski składfarb 

pokostów i lakierów 
Lwów, Żółkiewska 2. 

=  Rok założenia 1843. =

20 000
k i l o g r a m ó w

B  O  I c  H .  24130

malinowego
z jagód górskich, ma 
do sprzedania, także 
częściowo, droguerya

Jana Michnika
■'ykt* B o c ł i n i .

Beczki l% f a r b y ,  t& u ile

cz an e R fi, do nabycia w , Sło­
wie Dolskiem'.

R f l W i P I R Y  KjYn n «‘i  p ie r w a z m r z ę a n e j  s ty r y j -
I I U  L s K i e j  fa feryS ii  „ C o n r r i r “ M o d e l i

wy  . y  1 9 0 0  1- w yb o rn ej ko n s tru kc y i i
J&ysi so lidnej trw a le j budowy, wagi 121/2

unosi ciężaru 110 kL, w łącznie 
z  latarnią acyte lynow ą, dzw onkiem  

' i  przyrządam i. G warancya 2 letnia  
za dobry m atcryał, le k k i chód, polecam za cenę 80zł. 

D am ski row er 90 zł. Sprzedaż ty lk o  za gotówkę.
oryginalnie amerykańskie słynnej fabryki Pen­
sylwańskiej ,,L!GHT‘‘, prześliczne Modelie 1900 

roku na lieytacyi nabyte kosztowały 260 zlr. z clom po­
lecam z wykwintnymi przyrządami z a  9 0  z t .  — Opako- 
wanio bezpłatnie. — Zamówienia uskuteczniam  po o- 

trzym oniu  zadatku 10 zl. resztę  za zaliczeniem .
1 * GDOWNY SKŁAD ROWERÓW

M ,  R U N D B  A B 3 N  IX. Berggasse 3. Wiedeń
0SS?- Odsprzodawcom ze w zględu na bardzo n iską  

cenę rabatu nie daję. K orespondencya p o lsk  1957*

Rowery

Sggj&SSg

MARCELA WIŚNIEWSKA
Y T E O W A

M po d ług ie j i c iężk ie j chorobie, opatrzona św . Sak ram. 
Kj z/nari.i dnia 28 m aja br. ir 28 roku życia.
I  Pogrzeb odbędzie się we środę d. 30 maja br. o godz. j 
E  3 popoi., z domu ż a ło b y  przy ul. Gołębia i. 8. na i-men- 
p  tar z Łyczakowski, na który w nieutulonym żalu pf.grą- 
p  żona rodzina, zaprasza krewnych, znajomych i pobo-j 

żnych ehrześcian. ,,Concordia- A. Kurkô -ski.

L W O W S K I  A K C Y J N Y

z u u a  i i s T A n i c n
S4erola L u d w i k a  I. 3, L piętra

Udziela pożyczki na  zastawy: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Praedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. tois

B iuro o tw a rto  od 8-1 i  3 -6 .
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w i K  n .
j ę d y a e  w  kraju p i s m o  c o d z i ę a n e  

ilu strow ane
krajuprzynosi najnowsze wiadomości

i ze świata.
t

W IE K  X X .
wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór, za­
tem najpóźniej z wszystkich pism lwowskich, 
skutkiem czego zawiera telegram y z osta­
tniej ch w ili ,  których żadne inne pismo 

podać nie może.

ą
Miesięcznie k ilkadziesią t ilustracyj.

W IE K  X X .
jest nrjtaószom pismem cadziennem w całej Polsce.

P renum erata  m iesięczna w yuosi: 
we Lwowie 1 koronę — na prow incji 1 k. 50 li. 

Egzemplarz 4  helery.
A d res : Wiek X X ., Lirów, Chorążcsyzna 
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K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

Z dniu 28 maja 1900 r.

Kursa wszelkich akcyj i różnych lo­
sów, notowane są „od s z t u k U  w walucie 
koronowej .

O g ó ln y  d łu g  p a u N tw a ,
pUo  ̂ iądałą

Kenta, papierowa • • 1 . • • &6.85
Kenta s r e b r n a ............................................. ............
Uosy i  roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o . 108*—

180u po 500 zł. wa. o0/o . 136*
” . 1800 po 100 zh 50/o . . 158 25

” * ‘ 1864 po 100 zł, . . 202.25

07*05
97‘05

170*—
130.159.25
203*25

M2a«s i»A«&Ktwa U r a j  ó w  w Kadzie państwa
Ycprezentowanycb.

Renta złota ^ o i. od pod. 4°/o za 100 zh 1*4-80 Ji-V -'
Iłentft wolna od. pod. 4®,o za 200 Itior. . 9o 20 0o‘4O
R en^  inwest. austr. 3.Va‘Yo za 200 k o r .. 83*35 83-35

O ld ig a ry e  K o le jo w y
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 ah 4°/o . 
Kol. Cesarzowej Elżbiety w zlocie wolne 

od podatku ?,a  100 zh 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka .fózefa za lOOzh

r»o/o......................................
Kol, Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od p®datku za 20o kor. 4°/o 
Kolej Karola Ludwika po 20u zł. mk. 

tosłtemph akcye) 5°/o

OS»Hsac,ye
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°,o 

„ w złocie za 200 zł. 5°/o 
Kol. bukowińskie lokal, za 20u koron 

4°/u . . . . . . .
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł. 

4°,u .
Kol lwowsko-czertu-jasskiej z r .  3894za 

400 kor.OLo ł

93*60 94 40
112*— 113
96*-- 97' —

93*70 94*50
424*10 42>'10

( k o le jo w e ) .

93*5') 1*1-60
95 2 '. 96.25
4̂ 75 i'5‘V5
94*50 p.r>j, o

-,irmjn»nanmJB
IU fiB g  p a ń s t w a  k ra jó w  k o n

Węg, *loła renta za 100 zh 4°/o; .
„ .  ,  w w*h kor. za 200 %L
v obi. 4",o . « .
» kor p.urop, 1°0 *

W<}łr. lii, opr. re"iil Ulsy *a IU0 «,!- 4 pr. 
„ poż-preiniowa zu 100 zh 

. _ zh 50 zł.

FoB. kraj. Bukowiny a r .  1803 Job. «» 
2(10 zł. kor. 4L'V<» . . . .

UukowiosUle ©lit iiroploaoyjno Ioh. m
1 00  z ł .  5 ri/ o ................................................

Unitę, poż. kraj. s r. 1873 100 *!. tt°/o
(lalic. poć. kraj. a r. 18911 h r 200 kor. 
(Jftiic. o b l ig .  propliu % r o k u  188Ui aft 100

*ł.4n/ n ...................................... .........
Pożyczka premiowa iu. W ledu laar. 1H74 
Pożyczka m iasta Lwowa a roku 18»8 »n 

100 zł. 4°/<U • • * »
Renta włoska aa 100 kor. 4'Y®
Pożyczka b u ł g a r u k a  a r .  185)2aa 100 ah 0°/«

S .G S ty  Z H K t a u n i 1.  O b lig . h ip o ł 
(z  u 1 00  zt. N o u i.)# 

Austr. aakl. kred. aiem. Jon. w CO Iftt 
B u k o w i ń s k i  ankł. k r e d .  n l e u ) .  JCM. f>y/o • 

los 4",o .
Gal. Akc. bank hlp. I0°/o prem. )ofl. 5 '^  

m m ,  los. 60 lat •
.  (10 Jat aa 200

koron 4u/o . . . . . .
Gal. To w. kred. złem. 4fl/u Jus. 66 łat .

t  f  ,  ,  4°/o los. 41 Jat .
_ ,  ,  4°/u s t a r o  .
.  ,  * „ 4,ł/o a« 2 0 0  k o r . .

B a n k u ' k r a j o w e g o  dln G u l l o y !  Hjoduut.
4l/an;o Ol1/* aw iotne . .  .

Ił sutku krajów, łosi. :>7 *,*« Jut aa 2 0 0  kor. 4°/u 
liuliku krajowego oblig. kouim i.«! efli. C'Y« 
Jłnitkłi łtrajowego oblig. komun. Bom. 42 

Lit za 200 kor. 4V,j ',;o 
Banku krajowego ubligac. komun 4, em 

4->-lei., za 200 kor. 4<y<j . . ,
Jłnn U u Ittajow. obh ko!. los. za 200 bor. 4(l/o 
Aooti. wygiorsk. banku 40'/* Jst loa. 41*/#

a-̂ f) a-wł ćtu© oJss) aT.._Jj\* Jf* Gis 4'v Jj'v J t'v
  _ĄL Jy

CfeBSgaci w z
zu 100 zt. uotn. 

Kol. liw6w-C*er.-JnsBy .***• 3881 »u J100 
zł. 4"/ij mniej l ‘J'V©

Kolei liwow-ltaerii. a r .  1884 zik 300 ah 4>‘\v 
Gul. li4)1. Juk. wschodu, zn 100 z), 4(Yo
Gut. Węg. koiei em. 1870 eti 200  zł. 5°/o

.  1H78 zn 200  zt. 5'Yo
_ 1887 zik 200  zł. 4'V®

y  w ę g a is ltio j

i 114-95 115*15

90*75 90*95
99* - 99*70

. 138-25 13 .2*)
158*50 i 09 50
153* - 159 —

; iU I .

. 9 . 94*-

_•_ 102*75_•-- — *
91*50 62-75

95.25 95.75
122*40 -  *—

90'— 91.—
—•*—-
97.80 98-40

1 lis ty  d łu ż n e

94.25 95.25
103.20 103.70
tto.~ Bij.40

109.50 110.—
93.50 99-50

9 2 . - 93,—
93*— 94.10
94*60 ‘Jo-—
93.50 94.50
91.30 92-—

99.— 100.—
93.25 94.25
101,— 101 50

J00.— 100.50

94-50
93.25 94.20
98.60 99.60

izeóatww
y .

>6*50 87*50
92*50 93 50— •

102*50 103*50
102*50 103*50
92-50 93 60

/sT>

&J./A'!

Stożae 9o»j.
n) L o sy  p r o c e n to w e .  

Austr. zakl, kr. z. obi. pr. s r. 1H80 IP/o 
.  •  v 18H9 3-/0

Iow . żeg. 13n Dunaju 100 »(. tuk. 4yu .
1‘regulowanie Dunsiju z 1870. lOOzJ. 5°/o 
Węg. Banku lxip. po 100 zh 4°/o , .
Pożyczka ni. Tryentu 100 ał. mk. 4Y*'Yo 

ni. , 50 ał. Ma
ro iycakft serb. prem. po 100 frank. 2'>/« 
Tureckie obt. prem. kolej, po 400 fr.

b) L o s y  b e  z p r o c e n tó w
Uudai-eHŁtefiukia (IUsIIIcr) {» » |. .
Zak!. krod. *Un b. ł p, Po 100 *t. .
Ciury 40 nt. i n k .  .  ,  .  ,  .
Po&yuskft io. Insbrukii 20 *t. „ .
Losy ni. Kruków* 20 »t. • .  *
Pożyczka m. Lubiany 20 Ą ,
Ofeu 40 * ! . . . .  ;  ,
Piilffy 4(1 z ł .  m k .  . . .  #
Czorw. krayża auntr. tow. .
Caerw. krzyża wtjg. tow. o 4f. ,
Losy fund. aro. Rudolfa 10 ał. f .
tiulma 40 r,ł, mk...........................................
Poi Hnlchurgska 20 at. ,„ (Jenois 40 z), mir. .
Pożyczka m. atamatnwowA 20 
Waldatelun 20 ał. mk.
Losy komunalne ni. Wiednia z 1674 r.

Buków. kot. ok. (ako. pierw.) 200  *t. ==
4C0 k .................................

•  m « (akc. snkl.) 200  ał. =
400 k.................................

Kolei póln.*coa. Ferd. 1 0 0 0  *t. mk. =
2100 k* ....................................

m J.wńw-Caorii.-dnHSy £ 0 0 a t.= 4 0 0 k ,
„ WHChodn.-gtltc.-lok. 200 z.==40uk.
„ państwowych 200 ał, sr. =4801c.
,  pul u diii o w oj 200 z. G')0 f. = 4 801r.
„ wygiur. gallc. I. 200 ał. = iu O k ,

A K c j e  b a n k ó w  {zik s z tu k ^ h
B n i i k u  A n g l o  n n s t r .  1 20  «f .  *
P e n z t .  b n u k u  Im ndl .  600 *>. .  .
Zu k ł .  k r e d .  Olu h a n d lu  i p r * en i .  p,  » t . .
W<jg. bimUu k r e d y t .  2 0 0  ał . .  .

wJiuntr. tow. esk. 60<) *ł.
(łnl ,  tm u k u  li i p u t .  2 0 0  a h  .  .
„ „ dlii liaudln i przent. 2()(l «t.

B u l i k u  d l a  kruj. koronnych 200 *( .  «
.  Austro-wyg. (JOD zł, .
w Z w l ą a k .  ( O n L m i i n n k )  2  )1 .

C a  esk. bunku awiąak. 1 0 0  a ł .
Ż ń i i i o m e u H k H  bnuka loo «ł.

235.— 3R0.C0
234*— 235*50
335.— 345.—
250'— 27**2-—
234*— 230 -
305. - 375—
PO —

73*25 74.25
113*— 114*—

e.
13.— 14*—

S98 — 400—
J30.— 131* —
64.50 66.50
71.— 73*—
49.— 50'—

136.00 137.50
132.50 133.50

40-50 41.n0
20.— 21—
63.50 65*50

175-25 177*25
59 50 60.50

183*— 185,—
130.— __♦—
178.*. .—• —
380*— 388,—

;o r to w y c lh

400*— 410*—

304.* —

6260, G280,—
540-— 044*—
392.- - 400.—
650 50 651-50
105-— 106-60
499. — 412*—

283-50 2S4*50
2650 — 2.060.—

718- — 720*-
722*-*- 724 -

1420, - 1430.—
078*— G80-—
352.—• 360—
425 50 438.50

1772. J778-—
579. - 581*—
202 — : 63*—
*259*— 260*—

A U O J ©  p rz e d s ię b io rs tw  (irso iu y « lo 'v y c rj.

(JrMc. knrpiic. tinff. towar*. 6(19 kor. . 
Austr. Tow. górnicae Alplno 100 ał. .

1095.— 1100 ~
4 8 5 . 430 —

Prnzklogo Tow. *ela n. praera. 206 2000.— 201)*—
8 chodnica 500 kor. . .  • . . 17S0 1750 —
Tureckie nar*, tytoniów. 200 fr, Per. uli. 291.50 2«2óo
Trlfail tow. kop. węgla 70 sl. . . 4*20-— 429 —

W a l a  t y .
Dukat cesarski . . . . . 11*38 11*42
Austr. węg. 8 guld. ałolft m oneta. , —* ■*.—
........................................................................... 19*26 19*29
20-inarkówka . . . . .  . 23*66 28*74
Jiossyjski pdłbiiporyal . . .  * -  • —
Niomiockie banknoty aa 100 murac # 118.25 118.45
Włoskie banknoty sa 100 Re . .  . 90*40 90*60
Ruble. • • • •  » 2*56 ‘7*57
SouYoreny. . . . . 24,22 24*30

B erlin , dnia 28 maja:
Po»u. listy aaatawne 4proo.Berya d — l i  

8V* proo. .
,  „ „ 8 proc. Beryft A..

Pubu. liflty rentowe 4 proc. • •
3*/a proo.

Poan. ©bllgftoyo proif. 81/* proo. • •
Ruble ( 1 0 0 ) ..............................................
Austr. banknoty (100) . .  .
Listy aaatRwn© Król. Polak. 4 '/i praa.

W arszaw a , dnia 28
Huty UUnldftC. Król. Polak, duia  « #

m » * » drobne #
Roa. Poż. Prom. b ruku 1864

. . .  . ia«« -Obi. prem. Butiku salaobackiego .
Listy m at. Tow. kred. alenisk. dnie  

» • •  drobfiim B niiRst* Warfl*Rv?y ser. VII.
. . .  .  **/» pr»»-

m aja:

JOO-5C
94*5Q
82.40

100.60
93*-
92.—

216.05
84-30
97,60

99.2(1 
98 80 

304-— 
264.— 
216.60 

97.40

93.85

P etersb u rg , dnia 28 maja:
UosyjHkR potyoakR prem. ■ r . 1804 

# * - * r. 1866
Listy **st. Tow. krod. *iom. Kr. polsk.

m m rosyjHkio 4 . *
n m kijowskie . .
^ w i l e ń s k i e  , # .

c l i a rkoW 3k le  . .  .  •
* obersonskie .  * .  .
B k««ftr t t8  » t a u r y d s .  « •

316. . 
258 .- 

93.24

95.Vi96.8/i
93.9/1

130-—
99.59

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogw poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie p od zarządem Z. Hałaemskiego.


